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Zycie na Wileńszczyźnie
W Wilnie odbywają sic obce 

(nie codziennie wiece i zebrania 
pracowników i robotników po­
szczególnych branż i instytucji 
¡gospodarczych, na których po- 
tza uchwaleniem rezolucji upań 
stwowienia banków, fabryk 
większych, przedsiębiorstw i do 
mów, rozdzielenia posiadłości 
ziemskich i t. d., wyłania się ko­
mitety wykonawcze j zakłada 
się związki zawodowe. W ten 
sposób powstają najrozmaitsze 
— Związki Zawodowe jak to 
przemysłu spożywczego, — dre 
wnianego, budowlanego, pieka­
rzy, lekarzy, artystów scenicz­
nych, plastyków ild. W związ­
ku z tym ukazało się w prasie 
zarządzenie Centrali Zw. Zawo 
dowych w Wilnie, zawiadamia­
jące, że zebrania robotników i 
pracowników mogą odbywać 
sic jedynie za wiedzą Centrali 
Związków Zawodowych w Wil 
•nie, które wysyła na zebranie 
swego przedstawiciela. Zebra­
nie bez przedstawiciela — Cen­
trali Zw. Zawodowych w Wil­
nie jest nielegalne. O miejscu 
i o czasie zebrania należy zawia 
■domie Centralę Zw. Zaw. w 
Wilnie nie później, niż na 2 dni 
przed zebraniem. — Komuni­
kat ten śwadczy, iż odbywały 
się zebrania poza wiedzą Cen­
trali Zw. Zawodowych. .Tak do­
noszą jednocześnie z Wilna, w 
publicznych wiecach i meetin- 
gacli, masowo obecnie w Wil­
nie organizowanych, udział bio 
rą w znacznej większości ży­
dzi. Prasa wileńska zapełniona 
jest wezwaniami zakładania 
różnych amatorskich organiza- 
cyj jak to: związku szachistów, 
kolektywu teatralnego, piłka­
rzy, bokserów-, lekkoatletów, 
modelarzy lotuiczych.

Sytuacja na Wileńszczyźnie 
uległa ostatnio radykalnej 
zmianie. W pierwszych dniach 
a nawet tygodniach po okupa­
cji sowieckiej sytuacja ludnoś­
ci polskiej była lepszą jak w ok 
rosie okupacji litewskiej. Wła­
dze sow-ieckie starały się nawet 
pozyskać sobie ludność polską, 
wmawiając jej, iż będzie jej te­
raz „dobrze/’.

Rozpuszczano zarazem słu­
chy, iż zajęcie Litwy uważać na 
leży jako wstęp clo przygoto­
wań Sowietów do wojny. Wed­
ług nadeszłych jednak ostatnio 
z Wilna wiadomości odbywają 
się liczne areszty. Aresztuje się 
zarówno wojskowych jak ; sę­
dziów-. urzędników a nawet i 
starych emerytów. Tak np. aio 
sztowanó przeszło 70-lctniego 
starca.

Aresztowanych trzyma się 
■na razie w więzieniu na Łukisz 
kach. Panuje w Wilnie powsze­
chna obawa, iż aresztowani wy 
wiezieni będą do Syberii. Nie 
podaje się żadnego powodu a- 
resztow-ania. W ostatnich

ROSJA BĘDZIE 
POPIERAŁA BUŁGARIĘ 

oświadcza p. Sobolew
Sofia. — P. Sobolew, sekre­

tarz generalny, sowieckiego Ko 
misariatu Spraw- Zagranicz­
nych przyjęty ostatnio ponow­
nie przez króla Borysa, ośw iad­
czył prasie, że na Bałkanach 
horyzont się przejaśnia.

Turcja i Bułgaria, nie pragną 
woj ny.
Rosja okazywała zawsze sym­

patie w stosunku do Bułgarii, 
którą będzie też popierała w 
przyszłości.

j dniach areszty straciły charak­
ter masowy

Rozwiązano w- Wilnie radę 
Miejską, powołaną w swoim 
czasie z nominacji. Nowa rada 
— miejska wybrana będzie na 
zasadzie konstytucji sowieckiej, 
która przewiduje wybór sowie­
tu z pośród robotników fabryk, 
przedsiębiorstw- itp.

Według informacji wileń­
skiej „Gazety Codziennej“ emi­
gracja do Ameryki i Palestyny 
z Litwy i Wileńszezyzny nie zo­
stanie wstrzymana. Osoby, któ­
re otrzymały wizy amerykań­
skie, będą mogły wyjechać 
przez ZSRR via Władywostok. 
Do Palestyny wyjazd na pod­
stawie uzyskanych wiz odbę­
dzie się via Odessą.

W Wilnie zanotowano liczne 
wypadki ostrej desynterii.

ROZWIĄZANIE 
PARTII KOMUNISTYCZNEJ 

W SZWAJCARII
Berno. — Rada Federalna za 

rządziła natychmiastowe roz­
wiązanie partii komunistycznej 
w całym kraju. Odpowiedni de­
kret zakazuje wszelkiej propa­
gandy wywrotowej oraz two­
rzenie nowych organ i żacy j na 
miejsce rozwiązanych ugrupo­
wań antypaństwowych.

Komuniści zostali leż. wyklu­
czeni z wszelkich urzędów i sta 
nowisk federalnych, kantonal- 
nych i gminnych.

Przewidziano surowe karc­
za wykroczenia przeciw niniej­
szym zarządzeniom.

LOTERIA KRAJOWA
OSTATNIE LOSOWANIE

Już po wypuszczeniu wczoraj­
szego numeru otrzymaliśmy na­
stępujące uzupełnienie do wyka 
zu losów, a mianowicie :

„Do podanych losów, wygry­
wających po 10 tysięcy franków, 
a więc No No 5.352 — 5.470 — 
6.352, należy dodać jeszcze nu­
mer 6 648'. —

Przepraszamy za to nieporozu­
mienie, wynikłe nie z naszej wi­
ny.

AEROPLANY 
AMERYKAŃSKIE 

ANGIELSKIEGO TYPU
Waszyngton. — Rząd Stanów 

Zjednoczonych szybko zmierza 
od tego, abv w budowie aero­
planów wojennych dla Amery­
ki stosowano te same zupełnie 
plany i metody, co i w budowie 
aeroplanów dla Anglii. Innymi 
słowy czynione są starania, aby 
dla obydwóch tych krajów pro­
dukować aeroplany tego samego 
standarowego typu. W takich wa 
runkach produkcja może stać się 
masową i zbrojenie będzie zna­
cznie przyspieszonym.

Minister Marynarki, Knox po­
wiada, że obecnie najważniejszą 
jest rzeczą aby Anglia dostała 
jak najwięcej aeroplanów wypro­
dukowanych w Ameryce.

Eksperci przemysłu angielskie­
go pracują teraz z inżynierami 
armii i marynarki amerykańskiej 
dla usunięcia różnic w produk­
cji. Eksperci amerykańscy i przed 
stawiciel angielskiej komisji za­
kupów- udali się do San Diego 
aby tam przypilnować koordyna­
cji w budowie aeroplanów dla 
Stanów Zjednoczonych i dla An 
gli.

NZ5Z RilRu wierszach
NOWY JORK. — Według os 

tatniego spisu ludności Stany 
Zjednoczone liczą wraz z posia­
dłościami 150.362.326 :ric k iń 
ców.

WERSAL. — Zaaresztowano 
15-letnią Jeanine C., która na 
skutek otrzymania nagany od 
ojca za złe prowadzenie się, usi­
łowała go otruć.

*
* -Jc

WARSZAWA. — Komunalna 
Kasa Oszczędności (K.K.O.) wy 
płaca właścicielom wkładów 
oszczędnościowymi po 50 zł co 
dwa tygodnie.

*

KOPENHAGA* — Niezwykle 
obfity połów ryb udał się ryba­
kom duńskim koło Jutlandii, 
gdzie złowiono 2.500 ton wszel­
kich ryb morskich.

I NOWY JORK. — Jak głoszą 
i wiadomości, przychodzące z o- 
kupowanej przez bolszewików 
Polski, wojskowe władze sowie 
ckie przystąpiły do organizowa 
nia Polskiego Legionu.

Ss *

LYON. — Policja dokonała 
nowe.) obławy, podczas której 
zatrzymano około 800 osobni­
ków, przeważnie cudzoziem­
ców i nocnych ptaszków.

* *

WARSZAWA. — Ogródek 
dla dzieci niemieckich został 
otwarty w Warszawie przy ui. 
Frascati T2

• *

LONDYN. — W .stolicy An­
glii ewakuowano w ciągu dwu 
ostatnich miesięcy około 3 milio­
ny 600 tys. .osób, w czym prze­
szło 300.000 dzieci.

Stan oblężenia
w Rumunii

Bukareszt. — Agencja Rador 
komunikuje, że wszyscy genera­
łowie rumuńscy oddali się do 
dyspozycji generała Antonesco, 
Szefa Państwa. Jest przewidzia­
na zmiana gabinetu i kilku ge­
nerałów ma być powołanych do 
rządu.

Z prowincji nadchodzą wia-

wał długo z głównymi szefami 
wojskowymi.

Rząd chcąc utrzymać porzą­
dek, wezwał wojska z prowin­
cji w okolice Bukaresztu.

Ministerstwa i urzędy publicz­
ne ochraniane są przez wojsko.

Legioniści oświadczają. że 
sprzeciwią się zmianie gabinetu,

BUKARESZT. .. Wnętrze pałacu królewskiego. (P.W. 4763).

domości, o masowych egzeku­
cjach w licznych departamen­
tach.

Podczas nocy z 26 na 27 listo­
pada, lokalni przywódcy, polity­
czni zostali zamordowani, w 
szczególności w okręgach Ploesti 
i Mołdawii.

Generał Antonesco, konfero*

z którego mieliby być usunięci 
ich przedstawiciele na korzyść 
wojskowych.

Taka możliwość jest o tyle nie 
aktualną, że kapitan legionów p. 
Radu Nivonovici, został miano­
wany prefektem policji w Buka­
reszcie.

Podróż
Szefa Państwa

Vichy. — P. Marszałek Petain 
Szef Państwa, przybędzie do 
Marsylii, dnia 3 grudnia, gdzie 
spędzi 2 dni, a stamtąd uda się 
do Tulon u.

Program pobytu w tych obu 
miastach zostanie ustalony i po­
dany do wiadomości publicznej 
nieco później.

Marsylia przygotowuje się go­
rączkowo do odpowiedniego przy 
jęcia Szefa Państwa, aby po in­
nych miastach, jak Tuluza, Marr 
tauban i Lyon, gdzie p. Marsza­
lek byt przyjmowany z takim 
entuzjazmem.

NIEMCY OBIECUJĄ
DOSTARCZYĆ

MILION KWINTALI
KARTOFLI DLA FRANCJI
Berlin. — Agencja D. N. B. do­

nosi, że Niemcy są gotowe do­
starczyć milion kwintali kartofli 
dla cywilnej ludności.

Pierwszy pociąg z 60 tys. kwin 
tali kartofli już przybył do Fran­
cji-

W Stanach Zjednoczonych

Rokowania gospodarcze
MoskwyjJNaszyngtonem

Waszyngton. — W związku z 
nową rozmową p. Sumner Wel­
les z p. Umańskim, ambasado­
rem Rosji Sowieckiej w Wa­
szyngtonie, amerykańskie koła 
polityczne zaznaczają, że spotka-
POWOŁANIE SIEDEMNASTU 

AMERYKAŃSKIEJ
Waszyngton. — Pułkownik 

Knox oświadczył, że oficerowie 
i żołnierze marynarki, zostaną 
powołani wkrótce do służby

nic to miało charakter bardzo 
serdeczny.

Przypuszczają w Waszyngto­
nie, że zobowiązania sowiecko - 
amerykańskie doprowadzą do 
podpisania układu gospodarcze­
go między abu krajami.

TYSIĘCY REZERWISTÓW
MARYNARKI

czynnej.
Liczba powołanych rezerwi­

stów wynosić będzie 17 tysięcy 
ludzi.

PIĘĆDZIESIĄT MILIONÓW DOLARÓW 
NA URZĄDZENIE O DSTĄPIONYCH B AZ

Waszyngton. — Pułkownik 
Knox oświadczył, że wyasygno­
wano sumę pięćdziesiąt milio­
nów dolarów na urządzenie 
baz morskich i powietrznych, 
które zostały oddane przez An-

glię Stanom Zjednoczonym Ame­
ryki Północnej.

Operacje wojenne

STANU -OBLĘŻENIA
w całej rumunii został ogłoszony

PROFESOR JORGA ZOSTAŁ ZAMORDOWANY

OGŁOSZENIE
Ze względu na wypadki 

stan oblężenia.

Bukareszt. — Masywe agzęku- 
cjc osobistości rumuńskich przez 
członków. Żelaznej Gwardii, wy­
wołały- ogromne oburzenie.

Po posiedzeniu Rady Minis­
trów. generał Antonesco i p. Ho- 
ria Sima, szef legionistów oś­
wiadczyli. że się nie solidaryzują z 
tym czynem i zapowiedzieli, że 
ci, którzyby próbowali powtórzę 
nia podobnych wyczynów, będą 
karani śmiercią.

Donoszą jednak, żc oprócz wię
JAK ZAMORDOWANO

Prof. Jorga był porwany ze 
swego domu o godz. 17-tej przez 
8 legionistów i zamordowany.

Ciało jego znajduje się obecnie 
na cmentarzu Bellu w Bukaresz­
cie.

Prof. Jorga był szczerym przy­
jacielem Francji, doktorem uni­
wersytetu paryskiego, członkiem- 
korespondentem Instytutu i t. p.

Jako historyk, prof. Jorga po­
siadał światową sławę.

Był on autorem licznych dzieł 
naukowych.

Do życia politycznego wstąpił 
w 1907 r. jako deputowany, a 
następnie utworzył partię naro­
dowo - demokratyczną.

W 1931 r. zostaje prezesem Ra­
dy ministrów i pozostaje na tym 
stanowisku od 1932 r. Od tego 
czasu prof. Jorga odgrywał pier­
wszorzędną rolę w politycznym 
życiu Rumunii.

Jako były profesor króla Ka­
rola, posiadał on wielki wpływ 
na życie publiczne w Rumunii.

Prof. Jorga ściągnął na siebie 
nienawiść Żelaznej Gwardii.

źniów w Jilańy, inpę osobistości 
zostały również' zamordowane 
przez legionistów.

Odnaleziono ciało p. Gigurta, 
b. prezesa Rady Ministrów, oraz 
p. Bratiano, b. Ministra Skarbu 
i prof. Jorgi, który był prezesem 
Rady Ministrów w 1931 roku.

Zbrodnia, dokonana na 70-let- 
nim starcu, wywołała powszech­
ne oburzenie w całej Rumu­
nii i całym cywilizowanym świę­
cie.

PROFESORA JORGĘ
gdyż zwalczał wpływ polityczny 
Codreanu.

W 1930 r. Codreanu spowodu 
skargi prof. Jorgi, był skazany na 
kilka miesięcy więzienia.

We wrześniu b. r. prof. Jorga 
wyjechał do swego majątku w 
Velenii de Munte ; ciało prof. 
Jorgi znaleziono w rowie obok 
jego domu.

ZMIANA 
AMERYKAŃSKIEJ USTAWY 

O NEUTRALNOŚCI
Waszyngton. — Senator King 

wysunął projekt zniesienia, za­
kazu udzielania pożyczek Wiel­
kiej Brytanii, a senator Nye, żą­
dał uprzedniego stwierdzenia 
rzeczywistych finansowych za­
sobów brytyjskich w Stanach 
Zjednoczonych. ■

Oba te projekty odpadły, 
gdyż komisja senacka postano­
wiła odłożyć swe decyzję do sty­
cznia 1941 r., to znaczy do chwi­
li zebrania się Kongresu, który 
powinien to osądzić.

Przywileje organizacji Niemców 
w Rumunii

Bukareszt. — Premier runuiń 
ski gen. Antonesco, po nara­
dach z przywódcą niemieckiej 
grupy ludnościowej p. Schmidt, 
wydał specjalny dekret w spra­
wie organizacji i praw Niem­
ców rumuńskich. Według tego 
dekretu mniejszość niemiecka 
w Rumunii będzie traktowana 
jako osoba prawna pod nazwą 
„niemiecka grupa ludnościowa 
w Rumunii“. Do grupy tej na­
leżą wszyscy obywalete rumuń­
scy, których przynależność do 
narodu niemieckiego zostanie 
uznana przez kierownictwo gru 
,py i którzy na tej podstawie zo

staną wciągnięci do spisu naro­
dowego niemieckiej grupy lud­
nościowej w Rumunii. Wyrazi­
cielem woli narodowej grupy 
niemieckiej jest „Narodowa- 
socjalistyczna Niemiecka Par- 
lja Robotnicza niemieckiej gru 
py ludowej w Rumunii”. Pracu 
je ona w- ramach rumuńskiego 
pańs twa żelazno-gwar dy j sk le­
go. Za .zgodą kierownika tego 
państwa wydaje niemiecka gru 
pa ludnościowa obowiązujące 
przepisy dla swych członków. 
Niemcom rumuńskim przysłu­
guje prawo wywieszania obok 
flagi rumuńskiej również flagi 
niemieckiej.

Ataki niemieckie na Londyn i Plymouth 
Gwałtowne bombardowanie Kolonii 

Bitwa powietrzno-morska przy Sardynii

Włosi kontratakują z powodzeniem 
Ateny;

Grecy posuwaj? się w głąb Albanii
wchód. W pół godziny późniejKOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Ataki lotnictwa 
Rzeszy były skoncentrowane 
ubiegłej nocy na Londyn i jed­
no z miast południowo-zachod­
nich Anglii. Nad stolicą ukazy­
wały sic samoloty nieprzyjaciel 
skie co pewien czas. Uszkodzo­
no domy mieszkalne i składy. 
Szkody ogólne nie są znaczne. 
Atak na miasto południowo-za­
chodnie był gwałtowny i trwał 
od wieczora do godz. 2 m. 30 
rano. Podczas tych ataków zît 
strzelono nad Anglią llsamolo- 
tów nieprzyjacielskich, co ra­
zem z poprzednimi wynosi — 
za ubiegły tydzień — 35 ma­
szyn. Anglicy w tym okresie 
stracili 2 samoloty, ale piloci się 
uratowali.

Koło wysp Fryzyjskich zato­
piono dwa statki niemieckie o 
łącznej pojemności 12.600 ton.

Podczas ostatnich nalotów 
na Londyn uszkodzono dwa 
największe hotele, a więc „Sa­
voy” i „Carlton”. Około 100 
osób znajdowało się w hotelu w 
chwilj wybuchu bomby, ale na 
szczęście ofiar nie było.

We dnie ukazywały się tylko 
nieznaczne formacje niemiec: 
kich samolotów, lecących na 
znacznej wysokości. Na Lon­
dyn nie rzucono żądnej bomby.

W czasie poprzedniej nocy vv 
jednej ze wsi angielskich zginę­
ło 11 osób w czym 6 dzieci.

Samoloty RAF dokonały dal­
szych ataków' na różne ośrodki 
niemieckie oraz na koncentra­
cjo wojskowe w portach nad La 
Manche.

Atak na Kolonię trwał kilka 
godzin bez przerwy i spowodo­
wał znaczne zniszczenie wśród 
obiektów komunikacyjnych i ’ 
przemysłowych tego miasta.

5 samolotów brytyjskich nie 
wróciło do swych baz.

W związku z wczorajszą 
wzmianką o spotkaniu floty an 
giolskiej i włoskiej, admiralicja 
brytyjska wyjaśnia, co następu­
je:

O godz. 10 okręty angielskie 
znajdujące się na zachód od 
Sardynii, zostały powiadomio­
ne o obecności eskadry włos­
kiej, składającej się z dwuch 
okrętów liniowych oraz licz­
nych krążowników i ścigaczy. 
Eskadra brytyjska natychmiast 
wyruszyła we wskazanym kie­
runku. O godz. 12 m. 21 dostrze­
żono 4 krążowniki włoskie i roz 
poczęto ogień, ale nieprzyjaciel 
wycofał się na północny- j

natknięto się na okręty włoskie, 
któr-ei ostrzeliwały się zaciekle. 
Mniejsze okręty angielskie, wo­
bec przewagi nieprzyjaciela, 
wycofały się, a tylko pancernik 
„Renown” prowadził dak<j poś 
cig. O godz. 13 m. 30 okręt ten 
znalazł się o kilka mil od wy­
brzeży włoskich i uiusiał za­
przestać walki.

Aparaty lotniskowca „Ark 
Royal” wzięły także udział w 
walce. O godz. 14 m. 25 10 bom­
bowców włoskich atakowało es 
kadrę brytyjską, ale bezskutecz 
nic.

Loty obserwacyjne samolo­
tów angielskich pozwoliły na 
stwierdzenie, ż<? przynajmniej 
dwa krążowniki włoskie zosta­
ły ciężko uszkodzone, a jeden 
ze ścigaczj- również został tra­
fiony.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Dalckonośnc dzia­
ła niemieckie znowu ostrzeliwa 
ly konwój brytyjski w cieśninie 
La Manche i koło portu Dover.

Trwająca niepogoda ograni­
czyła akcję lotnictwa Rzeszy.

Jednak samoloty niemieckie 
ukazały sic nad Londynem i 
Avenmouth, Burnt Island. 
Grunsby, Great Grieffield oraz 
koło Lincoln.

Samoloty wy w i a do w c ze 
stwierdziły znaczne szkody, wy 
rządzone w składach porto­
wych w Plymouth oraz ^- arse­
nale i dokach.

W nocy bombowce angiel­
skie ukazały sic nad zachodni­
mi Niemcami. Jest 4 zabitych i 
wielu rannych. Zestrzelono 4 sa 
moloty nieprzyjacielskie. Brak 
5 maszyn niemieckich.

We dnie samoloty niemieckie 
dokonały szeregu nalotów na 
poważne obiekty wojskowe w 
Anglii. Nad Londynem ukazało 
sic dużo bombowców, które wy 
rządziły znaczne szkody.

W Canterbury i w Folkesto­
ne przerwano Imię kolejowe.
KOMUNIKATY WŁOSKIE...

Rzym. —- Eskadra włoska ko 
ło Sardynii spotkała się z okrę­
tami angielskimi, wśród któ­
rych było: kilka okrętów linio­
wych, lotniskowiec i liczne krą­
żowniki.

Rozpoczęto walkę, w czasie 
której krążowniki włoskie na- 
pewno trafiły j uszkodziły krą­
żownik nieprzyjacielski typu 
„Kent” i drugi krążownik typu 
„Birmingham4’.

OSIEM MILIARDÓW 
NA WIELKIE ROBOTY 

t ięcioletni program rozbudowy 
Vichy. — p. J. Berthelot, Mini­

ster Komunikacji, złożył. Szefowi 
Państwa szczegółowy projekt wy 
korzystania kredytów, przezna­
czonych .na wielkie roboty w su­
mie, 8 miliardów franków.

Program opracowany na 5 jat, 
przewiduje m. iń. i zniesienie sze 
regu niebezpiecznych przejaz­
dów kolejowych, rozszerzenie 
dróg krajowych i międzynarodo­
wych ulepszenie komunikacji 
wodnej, rozbudowę jKirtów i ko­
lejnictwa i t. p. • •

Pöcisk nieprzyjacielski trafił 
w okręt włoski ..Fiume“, tęcz 
ni« wybuchł. Natomiast „Lan­
ciere” został poważnie uszko­
dzony i przyholowany do bazy.

Zestrzelono dwa samoloty 
brytyjskie.

Po-przerwaniu ognia, eskadra 
angielska szybko się oddaliła w 
kleru n k u polu dn iovvo-wśĆlu»d- 
nim i została dopędzona o 200 
kin. od Sardynii przez grupę 
włoskich bombowców.

Pociski trafiły . w lotnisko­
wiec, okręt liniowy i krążownik.

Podczas gwałtownych walk 
powietrznych, zestrzelono 5 ma 
szyn brytyjskich. Później spo­
strzeżono, że na jednym z okrę 
tów brytyjskich.wybuchł pożńr.

2 samoloty włoski« nie wróci 
ły do bazy.

W godzinach rannych nurko­
wiec włoski „Galilea. Ferraris” 
storpedował trzy - transportow­
ce brytyjskie, na Morzu Czerwp 
nym.

W Grecji oddziały XI Armii 
włoskiej dokonały sz-eregti sku­
tecznych kontrataków.

Dwie eskadry, liczące kilka­
set samolotów, współpracowały 
czynnie z wojskami lądowymi i 
bombardowały pozatym obiek­
ty nieprzyjacielski«, jak lotnis­
ko w Koczani, gdzie zniszczono 
9 samolotów na ziemi i podpal© 
no 5 innych oraz — lotnisko i 
dworzec we Florina,gdzi« znisz 
czono 5 maszyn.

Wszystkie samoloty wróciły 
do bazy.

W ostatniej chwili radio włos 
kie donosi, iż znaczne formacje 
bombowców włoskich atakowa 
ły w locie nurkowym angiel­
ską eskadrę, morską na zachód 
od wyspy Malty.

Marszałek Badoglio przeby­
wa obecnie w Tiranie (stolicy 
Albanii), gdzie toczą się ważne 
narady z dowódcami wojsk wło 
skich.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Strategiczne ruchy 
wojsk greckich rozwijają sic po 
myślnie według ustalonych pla 
nów. Wojska postępują dalej 
wgłąb terytorium Albanii.

Lotnicy greccy bombardowa­
li z powodzeniem koncentracje 
nieprzyjacielskie, piechotę i ar 
lylerię.

Lotnictwo włoskie wykazało 
znaczną ruchliwość na froncie 
i nad Grecją,bombardując wsi« 
w Epirze oraz na Korfu, Cefa- 
lonii, Krecie i Patras. Są ranni i 
zabici wśród ludności cywilnej. 
Lotnicy greccy i brytyjscy ata­
kowali przy’ pomocy bomb port 
włoski w Valona, trafiając w 
doki i urządzenia przemysłowe 

Zestrzelono jeden samolot 
włoski. ■
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TO iJ)W0 (Teorie o nastrojach
Jak już nieraz mówiono, dla 

■całej ludności we Francji wy­
starczy artykułów żywnościo­
wych, pod warunkiem zachowa­
nia koniecznej dyscypliny apro- 
wizacyjnej.

Egoizm rodzi się często z oba 
wy, że zostaje się oszukanym.

„Dlaczego miałbym zaciskać 
pasa i zrezygnować z dostatku ? 
Będę to robił sam i będę wyglą­
dał na głupca — takim mniej- 
więcej jest rozumowanie w tej 
sprawie.

Jak przypominają pisma fran­
cuskie, pewna parafia na Połud­
niu postanowiła zaofiarować 
swemu proboszczowi baryłkę 
składkowego wina. Każdy z wła­
ścicieli winnic miał dolać swój 
litr wina.

Z chwilą, gdy ceremonia sie 
skończyła, proboszcz poprosił 
kilku swych parafian, aby spró­
bowali tego nektaru.

Otwarto kran, ale polała się. 
czysta woda.

Biorący udział w obchodzie z 
początku byli zaskoczeni, następ­
nie wybuchnęli śmiechem. Każ­
dy bowiem z nich miał tę samą 
myśl, nie pamiętając o tym, że to 
samo myśleii sąsiedzi.

Ten rys egoizmu napewno nie 
jest zabawny.

¡Byłby on nawet tragicznym, 
gdyby miał się powtórzyć w obec 
nycli ciężkich czasach.

Solidarność polegała dotych­
czas na sprycie posługiwania się 
swoim bliźnim, ale miejmy na­
dzieję. że powróci ona do swej 
prawdziwej roli.

Trochę humoru
NIEZADOWOLONY

«— Panie szefie, pan obiecał mi 
swego czasu podwyżkę...

— Tak, ale tylko na wypadek 
gdy będę z pana zadowolony.

— A dlaczego pan niezadowo­
lony ze mnie ?

«— Bo pan żąda podwyżki.
(* ♦

BRAK OSŁA
Pewien jegomość, zauważyw­

szy na przystanku przepełniony 
autobus, odezwał się kpiąco : — 
„Jak widzę, arka Noego jest już 
w zupełnym komplecie,,. A na 
lo jeden z pasażerów : „O, nie, 
do kompletu brak jeszcze osła. 
Niech więc pan wsiądzie,,.

Kącik dla gosposi
KIEŁBASA Z KUKURYDZY
Osiem łyżek grysiku lub też 

■mączki kukurydzowej oraz pół 
litra mleka. Kukurydzę sypać na 
wrzące mleko i gotować tak dłu­
go, aż zgęstnieje, mieszając bez 
¡«przerwy. Następnie albo osolić 
albo też osłodzić (cukrem wa­
niliowym) odpowiednio do sma­
ku i dolać łyżeczkę rumu. Masę 
tę należy ostudzić, potem zawi­
nąć w kawałek cienkiego płót- 

; na, nadając mu formę kiszki. 
‘Końce należy zawiązać lub za­
szyć. Gotować należy następnie 
przez pół godziny tak, aby masa 
dobrze zgęstniała. Otrzymane 
w ten sposób kiszki należy do­
brze ostudzić i pokrajać w plas­
try. O ile.dorzuciliśmy cukru, na 
leży jc pokryć galaretką owoco­
wą, płynną lub przetartą czeko­
ladą względnie przetopionym 
cukrem.

O ile ciasto było osolone, na­
leży je, piec w tłuszczu, przez 
kilka minut, aż otrzyma ładny 
złotawy kolor.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

Przysłowie łacińskie — ile 
głów, tyle pojęć — można zasto­
sować także do nastrojów, albo 
usposobień ludzkich.

Na każdym kroku stwierdza­
my z łatwością zależność mię­
dzy konstytucją cielesną, a skłon 
nościami uczuciowymi i ta zależ­
ność właśnie, jak wspomnieliśmy 
wyżej, nazywa sic temperamen­
tem.

Widać stąd, że ilu ludzi, tyle 
jest na święcie różnych tempe­
ramentów. Czy można je jakoś 
poklasylikować.

W ostatnich czasach kwestią 
systematyki tcniperementów 
zajmowali się poważnie Heymans 
i Kretschmer.

Pierwszy z nich, chcąc unik­
nąć dowolności, uciekł się do 
kwestionariuszów i biografii sła 
wnych ludzi. Tą drogą uzyskał 
coś 2500 charakterystyki osób ży 
jących i 110 biografii wybitnych 
jednostek, Na podstawie tych 
danych rozróżnia 8 typów, do 
których usiłował sprowadzić nie­
przebraną rozmaitość ludzkich 
temperamentów. Heymans wło­
żył w to wiele pracy, lecz mimo 
to trudno jest jego podział sto­
sować w praktyce i, opierając się 
na nim, odpowiedzieć do jakie­
go typu należałoby zaliczyć sie­
bie samego lub inną jaką osobę.

Zupełnie inną drogą poszedł 
Kretschmer. Jako psychiatra i 
neurolog oparł się on na obser­
wacjach poczynionych w zakła­
dach dla obłąkanych. Na podsta­
wie tych obserwacją, pomiarów 
antropogolicznych oraz wczuwa- 
nia się w przeżycia chorego. — 
Kretschmerowi udało się jako­
by zauważyć uderzający związek 
między typem choroby psychicz­
nej, a typem budowy ciała. Z po­
mocą przyszła mu w tym wypad­
ku tradycja. I tak np. w poda­
niach ludowych diabeł jest zaw­
sze chudy z cienką bródką. Dia­
beł - grubas to raczej ktoś dobro­
duszny, naiwny. Ale są to tylko 
luźne uwagi, poczynione przez

CUDZOZIEMCY MOGĄ BYĆ PRZYJMOWANI 
DO KLUBÓW PIŁKI NOŻNEJ

Vichy. — Komisariat Sportu i 
Wychowania Fizycznego poda' 
je, że p. Komisarz Generalny 
przyjął w dniu 20 listopada, dele­
gację, która wyraziła zgodę na 
jego propozycję, zmierzającą do 

zastąpienia graczy zawodowych 
elitą czysto sportową.

Komisarz Generalny wyraził 
przytem życzenie, aby dawni 
gracze zawodowi skierowali się 
odtąd ku innym zawodom, któ­
re im pozwolą na zapewnienie 
sobie egzystencji innymi środka­
mi, niż wykonywaniem sportu.

Z drugiej strony Komisarz Ge­
neralny udzielił wyjątkowo zez- 

Kretschmera niejako na margi­
nesach jego dzieła. Istota jego 
nauki o temperamentach polega 
na rozróżnieniu trzech zasadni­
czych typów w budowie ciała 
ludzkiego i odpowiadających im 
skłonności uczuciowych u ludzi 
I jsychic z n ie zd rowych.

Typy budowy ciała bywają we­
dług niego : I) wątła, 2) atletycz­
na. 3) gruba, przysadkowata. 
Otóż Kretschmer twierdzi, że 
pierwszym dwum typom budo­
wy odpowiadają temperamenty, 
jakie spotykamy u ludzi skrytych, 
nieśmiałych, nadmiernie wrażli­
wych lub oschłych uczuciowo, 
skłonnych do dziwactw, nerwo­
wych. Trzeciemu natomiast ty­
powi to jest grubemu, przysadko- 
watemu odpowiada temperament 
człowieka wesołego, towarzyskie 
go, serdecznego i uprzejmego.

Trudno przyznać całkowitą 
słuszność tym wywodom, już 
choćby z tego względu, że typ 
budowy ciała zbyt często ulega 
zmianom w ciągu życia jednost­
ki. W każdym bądź razie praca 
Kretschmera otwiera wdzięczne 
pole do dalszych badań na tym 
polu.

WYCOFANIE Z OBIEGU 
DROBNYCH MONET

Vichy. — Dziennik Urzędo* 
ogłasza ustawę, na podstawie 
której, począwszy od 1 stycznia 
1941 roku we. Francji i Algierze 
zostaną wycofane z obiegu mo­
nety bronzowe: po 1 i 2 cent., 
jak również po 5 cent, (bronzo 
we i niklowe).

Monety te mogą być wymie­
nione w kasach publicznych do 
dnia 31 grudnia 1940 roku.

W kasach państwowych i 
Banku Francuskim monety- tę 
będą przyjmowane we wszyst­
kich wpłatach do dnia 15 stycz­
nia 1911 roku, oraz będą wymię 
niane do tej daty- przez wszyst­
kie urzędy skarbowe.

wolenia na prowizoryczne utwo­
rzenie 22 ekip mieszanych z po­
wodu niemożności sformowania 
ekip, składających się wyłącznie 
z bjyłych graczy zawodowych.

Aż do nowego rozporządzenia 

wreszcie, pozwolono na przyjmo 
wanie sportowców - cudzoziem­
ców do wszelkich klubów, o ile 
gracze ci służyli w armii francu­
skiej lub alianckiej, byli zaciąg­
nięci do pracy w przemyśle wo­
jennym, albo też przebywają co- 
najmniej od 5 lat wc Francji. W 
klubach piłki nożnej dotyczy to 
amatorów’ i dawnych graczy za­
wodowych.

CO PISZE PRASA? . 5 -
HISTORYCZNY MIESIĄC...

,.LF MONITEUR":
„Ubiegły miesiąc zaznaczył 

się szeregiem ważnych faktów 
w dziedzinie ofenzywy dyplo­
matycznej Rzeszy. 22 paździer­
nika odbyło się spotkanie La­
val—Hitler, nazajutrz rozmowy 
Hitler. .Franco, dnia 2)ub. m. 
w Montanie p. Marszałek Pé­
tain i p. Wicepremier Laval — 
spotkali się. z kanclerzem Hitle­
rem. W cztery dni później pp. 
Mussolini i Hitler naradzają się 
na przełęczy Biimner’u. Dn. 12 
bm. przybywa do Berlina p. Mo 
łotow premier sowiecki, a 17 b. 
m. — król Borys bułgarski. Na­
zajutrz potrójne narady : Hit­
ler — Ciano — Suner (który, 
w przęjeździe przez Paryż, roz­
mawiał z p. Laval). 20 b. m. Wę 
grzy podpisują przystąpienie do 
„trój przy mierzą", a w ślad za 
nimi — 23 b. m. — Rumunia, 
a 2) — Słowacja.

ODPRĘŻENIE
NA BAŁKANACH...
„LE TEMPS":
„Dotychczas niewiadomo na 

czym rzeczywiście polegała ro­
la Moskwy w ostatnich wypad­
kach na Bałkanach. Sowiety 
działają równocześnie, w Berli­
nie, w Sofii, w Ankarze, ale sa­
me zachowują daleko posunię­
tą dyskrecję, w tych sprawach. 
Cały szereg faktów skłania do 
ostrożności w wydawaniu są­
dów. W każdym bądź razie os­
tatnie zapewnijmia. Bułgarii o 
jej pokojowości względem Tur­
cji — pozwalają na przypusz­
czenie, że położenie ogólne, na 
Bałkanach uległo pewnemu od­
prężeniu".

KSZTAŁCENIE 
CHARAKTERÓW...
„LE NOUVEAU JOURNAL" : 

„Przedewszystkim należy 
kształcić charakter młodego 
pokolenia i przygotowywać je 
do czynnego udziału w życiu. 
Przy przeprowadzeniu wyboru 
należy więc opierać się nic tylko 
na zdolnościach książkowych 
osobnika, ale i na jego sile mo­
ralnej. Nie chodzi tu o lekcewa 
że,nic inteligencji, ale kraj po­
trzebuje przedewszystkim ^pew 
nych" ludzi, a nie molów książ­
kowych. Zasada równowagi po­
między zdolnościami umysło­
wymi. a fizycznymi — powinna 
wszędzie być stosowaną, bo tyl­
ko na niej można skutecznie 
opierać silne i wytrwałe charak 
tery ludzi czynu i postępu. 
Sport w tych warunkach staje 
sic więc koniecznym uzupełnie­
niem nauki szkolnej na wszyst 
kich szczeblach".

TRZY I PÓŁ MILIONA 
CUDZOZIEMCÓW 

W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

Nowy Jork. — W Stanach Zj. 
odbywa się obecnie rejestracja 
obywateli obcych, których licz­
ba na terenie całego państwa 
wynosi około <3 i pół milionów, 
z czego na Nowy Jork przypada 
650 tysięcy. Wszyscy cudzoziem 
cy w wieku ponad 14 lat muszą 
wypełnić kwestionariusz i zao­
patrzyć go w odcisk palca. Dzie 
ci poniżej tego wieku mogą być 
zarejestrowane przez swych ro­
dziców lub opiekunów.Kwestio 
narjusz dotyczy nielylko pocho­
dzenia, zawodu itp., lecz rów­
nież przynależności cudzoziem­
ców do stowarzyszeń i innych 
organizacyj oraz ich stanowiska 
wojskowego w kraju rodzin­
nym. Rejestracja ma być zam­
knięta do 26 grudnia. Na przy 
szłość cudzoziemców oho wiązu 
je meldowanie zmiany miejsca 
pobytu.

Lista jeńców w Strasburgu
(Informacje półoficjalne bez gwarancji)

Rok ur. 
Gawron Antoni, 1906.
Gawrzołek Bronisław, 1900.
Gazda Bolesław, 1918.
Gebauer Stanisław, 1907.
Gierak Jan. 1918.
Głogowski Stanisław, 1899.
Głowacki Jan. 1901.
Głuch Stanisław. 1915.
Godeń lub Grdeń Jan. 1910.
Godzia Wawrzyniec, 1904.
Goliński Michał, 1918.
Gołąbek Karol. 1908.
Gomółka Józef, 1908.
Górak Tadeusz, 1910.
Górecki Władysław, 1919.
Górny Konstanty, ' 1904.
Górski Stanisław, 1915.
Gozdor Tomasz, 1902.
Grabski Stanisław. 1912.
Grdeń vel Godeń (jak wvżej) 
Griszel Jan. 1905.
Grobelny Józef, 1903.
Grobelny Leon. 1904.
Gruga Stanisław, 1904.
Grząslewicz Ignacy, 1919.
Grząslewiśz Stanisław, 1919.

NA POLSKICH POLACH BITEW
Berlin. — ¡Berliner Boersen 

Zeitung,, zamieszcza wrażenia 
uczestnika kampanii wrześnio­
wej ubiegłego roku z podróży od 
bytej szlakiem zeszłorocznych bi­
tew. Czytamy tam o pozycjach 
pod Mławą :

„Zimny wiatr zachodni pędzi 
granatowo - czarne, nisko wiszą­
ce chmury. Wąską ścieżką, pia­
szczystą idę między bunkrami i 
umocnieniami potowymi dawnej 
pozycji polskiej. Zapach pleśni i 
zgnilizny bije z ciemnych, roz­
wartych otworów betonowych 
bloków. Niemal każdy z nich no­
si ślady ognia niemieckiego. 
Trzeba oddać sprawiedliwość 
Polakom : bronili się rzetelnie. 
Ogień karabinów maszynowych 
celnie godzący w same strzelni­
ce nie zdołał złamać ich oporu 
ani też 37.7 mm. pociski dział 
przeciwczołgowych. Część tych 
bunkrów zdobyta została dopie­
ro po bezpośrednim ich obstrza­
le przez działa połowę.

„Tu i tam zieleni się jeszcze 
jakiś polski grób żołnierski, je­
szcze nie zasypany lej, zamarłe 
drzewo, śmiertelnie ranione nie­
mieckim pociskiem .zresztą — 
poza bunkrami — nieliczne już 
tylko są ślady gorących walk ze­
szłorocznych,,.

Autor kończy swe wspomnie­
nia :

„Także przez Pułtusk, spokoj­
nie dziś drzemiący, — pędził, 
grzmiał. i huczał niemiecki orkan 
wojenny, z tym samym dynamiz­
mem, jakim Wypełnił tyle, tyle je­
szcze miast, najpierw na wscho­

Kącik dla dzieci
Zajec 1 sałata

(Bajka).
Był sobie ogródek... środkiem biegła dróżka:
Na grządkach rosły zgodnie marchewka, pietruszka, 
Między buraczkami, raźno sic przeplata, 
Strojna w kopiate główki, świeżutka sałata.
A zając, który mieszkał pod ogródka bokiem. 
Patrzył na sałatę, wciąż łakomym wzrokiem...1.
Aż raz, chociaż ogród ochraniały kraty, 
Podkopał ogrodzenie i dopadł sałaty —
I począł jej listeczki, z świeżą rosą chwytać...
Na to rzecze sałatka: „czy wolno zapytać" 
„Masz przecież szaraku, koniczyny zagony, 
„I zboża na polach i las niestrzeżony, 
„Możesz kosztować dowoli, czego pragnie dusza 
„Mój pan jest strasznie zły, gdy ktoś ogród rusza’!*. 
Na to rzecze zając: „A ja gwiżdżę sobie.
Ze złości twego pana. Ja co chcę to robię!’“
Nie posłuchał rady poczciwej sałaty...
Wtem pies zwęszył intruza i zabiegł od kraty
Dopadł szaraka... Zaniósł panu w pysku!
Na obiad była sałata... zając na półmisku!!!

W. Bakalarski

Rok ur. 
Grześkowiak Teodor, 1903.
Grzeszczak Wincenty, 1898.
Grzybowski Kazimierz, 1910.
Guc Kazimierz, 1909.
Gurak Franciszek, 1910.
Gurdak Stanisław. 1912.
Górecki Sylwester. 1907.
Gurzyński Antoni, 1910.
Gut Andrzej, 1902.
Gutt Bronisław, 1905.
Gwozdowicz Jan, 1889.
Gwozdura Jan, 1917.
Hagler Herman, 1908.
Hajduk Michał, 1901.
Haliński lub Staliński Edw. 1902. 
Halasiewicz Andrzej, 1900.
Harenza Antoni, 1902.
Harian Stanisław, 1902.
Heil Tad. - Roman 1906
Hejna Władysław, 1911.
Herdzik Michał, 1913«
Hodan Paweł, 1905.
Holowienki Stanisław, 1911.
Huka Antoni, 1908.

(Ciąg dalszy nastąpi)

dzie, potem na zachodzie przez 
Holandię, Belgię i Francję, aż do 
hiszpańskiej granicy. Kiedy i 
gdzie w bliskiej lub dalekiej przy 
szłości się ruszy ? Zawsze tym 
samym impulsem parcia naprzód 
pędzony.

WYNALAZEK POLAKA
Kurytyba. — P. J. Wolski, 

twórca i właściciel fabryki kon 
serw owocowych, zamieszkały 
w Kurytybie*(Brazylia) udosko 
nalił ostatnio metodę „odwad- 
wadńiania’*, (t. j. suszenia) o- 
woców w temperaturze norntal 
nej. Produkt otrzymany (dzię­
ki skróceniu czasu trwania prze 
róbki do zaledwie paru minut) 
w warunkach, nie mogących 
zmienić składu chemicznego 
ani wartości zawartych w owo 
cu witamin, nic niszczący poza 
tym tkanek owocu przez miele 
nie, krajanie, i t. p.), jest może 
najlepszym z dotąd wyrabia­
nych w tutejszym stanie.

Władze brazylijskie zainterc 
sowały się tą nową metodą, któ 
la wobec niskich kosztów pro­
dukcji i szybkości procesu, ot­
wiera nowe drogi dla zużytko­
wania nadprodukcji bananów, 
Produkcję np. mączki, hatianp- 
wej p. Wolskiego zakupują w 
całości szpitale kanadyjskie, 
zmieszana bowiem z mlekiem, 
ma być idealnym stałe dostęp­
nym środkiem zastępczym świc 
życli owoców dla chorych i dzie 
ci na dalekiej północy.

ZŁOTE MYŚLI
P ozbędziemy się fałszy­

wych pozorów wolności, 
aby zachować właściwą jej 
treść.

Marszałek Pétain.

POZBAWIENI, 
OBYWATELSTWA 
FRANCUSKIEGO
Vichy. . . „Dziennik Urze 

dowy" podaje wykaz osób, 
pozbawionych obywatel­
stwa francuskiego (natura 
lizacjt), gdzie, m. inn. czyta­
my :

(Dokończenie)
WICIJOWSKI Tomasz, ur. 7 

giudnia 1889 r. w Nieniirowie. 
zamieszkały w Sainte Genevieve 
les Ciasny (Eure), Francuz natu- 
rahzowany dekretem z 4 maja 
1J33 r. ogłoszonym w Dzienni­
ku Urzędowym z 14 maja 1933, 
oraz Bilo, jego małżonka, uro­
dzona 29 maja 1901 r. w Balny- 
cia (Polska), naturalizowana tym 
samym dekretem, oraz ich dziec­
ko, Michał, ur. 19 grudnia w Pa­
ryżu. który został Francuzem na 
skutek ńaturalizacji rodziców.

■ ** *
ZAJ 1 MAN Henryk, ur. 11 sty­

cznia 1909 r. w Warszawie, za­
mieszkały w Paryżu, 3. rue Lace- 
pede, naturalizowanv Francuz na 
mocy dekretu z 30 grudnia 1936 
r. ogłoszonego w Dzienniku Urzę 
dowym z dnia 10 stycznia 1937.

USŁBSZENia
KINA W LYONIE

CINEJOtTRNAL. — Dramtit w Daka- 
rze. — Keportaź a po&ÿia Marsza'.ka 
Pétain. — zróclła Renu. — Sinctb«#

PATHE-PALACE. — Moulin-Rouge. 

ROYAL. — Gra — film sensacyjny.

Należność za ogłoszenia nale­
ży przesyłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

ZGODA Mateusz, zamieszkały 
przed wojną w Recouvrance pai 
Banognc (Ardcnncs) obecnie w 
Lande Che de Thenay par St 
Gaultier (Indre). poszukuje sy­
nów . Adama, Piotra. Stefana. 
Antoniego, Jana i Stanisława, któ 
rzy służyli w Armii Polskie;.

Za udzielenie jakiejkolwiek 
wiadomości, będę bardzo wdzię­
czny. (172).......

GORGOL Stanisław, Groupe 
801 Camp de Garrigues par Nî­
mes (Gard) poszukuje Kędryk 
Jana, zamieszkałego dawniej w 
Vallcroy (Meurthe et Moselle), 
ewakuowanego w kierunku Śt. 
Etienne. (180)...
? KOWALA Józefa, lat 25. kæ 
’prała z Polskiej Brygady Zmo­
toryzowanej .poszukuje ciotka. 
Maca Katarzyna z Eubiznia 5\’icł 
kiego, zamieszkała obecnie Cité 
Dunlop, 71, rue de la Paix. Mont- 
luçon (Allier). (181).....

SŁOWIKOWSKI Jan, <805 Grou 
pc Camp de Garrigues par Na­
nieś (Gard) poszukuje brata Ste­
fana, przybyłego do Francji w 
1923 roku wraz z matką z domu 
Burżackich. (182)..
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MARIA RODZIEWICZÓWNA
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OMA
P O W 1 E Ś Ća a

—■ Pokazaliście swego! — 
rzekł. Nakarmić go teraz, trze­
ba. Rodakowski was prawdopo 
dóbńie dogoni, ale ja tych 
drzwi już za mm nie zamknę. 
Idźcie z Bogiem.

Rzuciła mu sic do kolan z wy­
buchem wdzięczności; błogosła 
wiąc prostymi, serdecznymi sło 
wy. Usunął się, szorstko się li­
ch ,y la ją c.

Wróciła do Sewera i przyklę 
knąwszy nad nim, karmiła jak 
dziecko, rozpromieniona, ńiepo 
mua goryczy, która ją czeka 
przez całe może życie. Od pro­
gu stary jej się wciąż przyglą­
dał w milczeniu. Zmrok gęst­
niał i szary już był świat woko­

ło. Kostusia zbliżyła się jeszcze 
raz do niego.

— Pójdziemy już ! — rzekła. 
—- Noc nadchodzi, a nam szyb­
ko trzeba się stąd oddalić! Oby 
panu Bóg zapłacił. Jeszcze ko­
nając, będę pana błogosławić.

Nic nie odrzekł, tylko głową 
kiwnął i jeszcze Stał. W szarym 
coraz gęstszym zmroku, wi­
dział, jak ód ściany lamusu o- 
derwały sic dwa Cienie. Jed.m 
naprzód wąlły i drobny, drugi 
wysoki, zgarbiony i poszły- pręd 
ko niknąć w otaczającej nocy.

Poruszył się Wreszcie, ręką 
po licu powiódł i niewyraźnie, 
jakby na usprawiedliwienie 
przed sobą samym spełnionego 
czynu, zamruczał:

— Skowrońskich sierota!
Potem klucze swe zabrał, 

drzwi lamusa przymknął nie­
dbale i odszedł w stronę dworu, 
ciężko kaszląc.

A dwa czaru? cienie przeszły 
już na drogę j szybko oddalały 
się od Złowrogiego ńiiej’sca. 
Kostusia szła przodem, silnie 
ściskając w ręku dłoń nieru­
chomą Sewera. Tak go wiodła, 
jak dziecię słabe i niedołężne, 
a on dawał się prowadzić, stą­

pając automatycznie, posłusz­
ny, cichy. Prędko opuścili dro­
gę. Instynkt zachowawczy po­
ciągał dziewczynkę w puste po 
la i krzaki. Orientowała się 
światełkami w miasteczku.

Nie dochodząc ulicy, pod pło­
tem mieszczańskiego ogródka 
przystanęła. Bała się go zosta­
wić tutaj samego, bała się z 
nim iść do osady, między ludzi, 
żeby ¿lądu nie zdradzie. Zdecy­
dowała się raczej na pierwsze, 
ufna w swój pośpiech.

— Usiądź fu, Sewer rze­
kła zcicha, pociągając go na 
ziemię.

Usłuchał.
Ulokowała go wygodnie, otu­

liła swą chustczyną przed wie­
czorną rosą i pobiegła do mia­
steczka, polecając się Bogu li­
tościwemu.

— Przecież większy cud mi 
sprawił, żem go odzyskała, za­
chowa go teraz.

Biegła ulicą, szukając poka­
zanego jej przez raainkę domo 
stwa. Szczęściem było doń nie­
daleko, a stara, snąć niespokój 
na o nią. wyglądała przez o- 
kienko. Kiwała jej .głową i po 
chwili wyszła, żegnana przez 

krewniaków. Spotkały się na u- 
licy. Kostusia odebrała jej swój I 
węzełek i szły czas jakiś, mil­
cząc.

— A co? — spytała wreszcie 
baba niespokojnym szeptem.

Dziewczyna odpowiedziała 
jej raczej wzrokiem, niż sło­
wem. Z oczu jej biła łuna zapa­
łu i dobrej otuchy.

— Jest! — rzekła tylko.
— Gdzie?
— Ot, lam.
— Jakżeś go stamlad wvdar- 

ła ?
Dobry człowiek oddał.

—Stara westchnęła. Może w 
jej starej praktycznej głowie 
roiło się, że dziewczynę znękają 
i od zamiaru odwiodą przeciw­
nościami nie do przebycia. Ina 

I czej się stało. Nie wrócą już, ale 
pójdą, gdzie oczy poniosą, na 
poniewierkę ; wstyd. Nic jed­
nak nie powiedziała.

Kostusia wyprzedziła ją. Se­
wer nie ruszył sio z miejsca, ala 
leż i nie spojrzał na nią, gdy sta 
iięła nad nim. Odetchnęła, 
zwolniona od srogiego niepoko 
ju. Mamka się przywlekła i zło 
żyły naradę. Postanowiły zaraz i 
wyruszyć, iść pieszo i tylko no- j 

cą, w dzień odpoczywać po la- 
! sach. Potem, gdy sic trochę od­

dalą, najmą furę, żeby prędzej 
w nieznane strony dotrzeć. Te­
raz mógł ich poznać ktoś na 
drodze. Zdradzić właściciel pod 
wody. Przecież ich szukać bę­
dą: z Podgaju i ze Stamierowa.

— Chodźmy z Bogiem, a wy, 
mamko, prowadźcie — rzekła 
po naradzie Kostusia.

Ruszyli. Siara naprzód kijem 
się podpierając, dziewczyna 
wciąż prowadząc chorego. Brze 
giem gościńca, ścieżyną wydep­
taną, szli nic do siebie nie mó­
wiąc. Przyjeżdżający widzieli 
tylko trzy szare cienie, przesu­
wające się napozór widm pod 
brzozami wysady. Kostusia czu 
ła głód i zmęczenie. Nie usta­
wała przecie j tylko od czasu 
do czasu dotykała delikatnie 
dłonią czoła Sewera. Gdy je 
znajdywała spotńiałe i zimne, 
odzywała się zcicha:

—- Mamko! Spocząć trzeba, 
oii sic zmęczył.

Wtedj' odpoczywali na chwi­
lę. Chorego umieszczono pod 
drzewem, one siadywały obok 

i niego i gwarzyły zcicha, wciąż 
| o jednem. Potem szli znowu, o-

władnięci bojTiźnią pogoni. Ra­
nek ich zastał w lesie, dobro- 
czynnem, bezpłatnem schronie­
niu. Zeszli z drogi w gęstwinę 
leszczyny. Pod krzakiem Kos­
tusia rozesłała wydobytą z tło- 
moczka kołdrę, ułożyła na niej 
Sewera. Wsunęła mu pod gło­
wę futerko, okryła szalem.

Położył się, jak zwykle posłu 
szny. Zrazu wodził bezmyślnie 
wokoło oczyma, potem je 
przymknął i zasnął.

Wtedy ona pomyślała o so­
bie. Mamka rozlokowała się o- 
podal, dobyła z sakw czarny 
chich i zimne, gotowane karto­
fle. Kostusia zaczęła jeść chci­
wie, co chwila się odwracając, 
by na śpiącego popatrzyć.

— Żeby choć ognia rozpalić! 
— rzekła stara — mam trochę 
krup i okrasy. Zwarzyłabym ci, 
neboże, kaszy ciepłej. Zachoru­
jesz od tego jadła.

— Nie można ! Ogień Zoba­
czą! Smaczniejszy mi wasz teń 
clileb, jak to wszystko, com od 
miesiąca w Podgaju pożywała. 
Dalekóśmj* odeszli?

— Półtrzccicj mili.
— Tak mało! Tak mało! — 

wyszeptała do siebie zamyślo­
na.

Przestała jeść strapio-ńa i nie 
spokojna. Ileż , to jeszcze nocy 
iść tak trzeba będzie, i gd?ie 
się oprzeć w końcu!

Bardzo się zmęczona czuła. 
Mamka zc szmat swych zrobi­
ła jej posłanie.

Gdy słońce wejrzało w g^iZ* 
cza, ujrzało tych troje nędza* 
rzy śpiących cicho i ciężko, jak 
się śpi czasem po wiclkiem nie­
szczęściu, jak się śpi zawsze po 
wielkim utrudzeniu.

Stara zbudziła się pierwsza, 
zaraz po południu. W jej wie­
ku niewiele się już snu potrze* 
buje. Siedziała tedy skurczona, 
posępna. Patrzła na Kostusie, 
uśpioną obok siebie. Chustecz­
ka zsunęła się dziewczynie z gło 
wy, j widać było żółtawą, choro 
bliwą cerę twarzy, rożtargane 
ciemne włosy, a koło ust skurcz 
bolesny, nie młody już!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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